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W  całym kra i a odczuwamy bardzo silnie, 
że w Sejmie polskim praca nie idzie tale, jak 
itc być powinno. Zachwaszczone przez rządy 
M Oraczewskiego m bustery a, nie umieją dać 
sobie rady z wielkimi obowiązkami, przed 
jakie postawiło je zadanie budowania Pol
ska niemai on podstaw. Sejm, który miał dać 
Ojczyźnie naszej moramą silę i oitazać na 
zewnątrz, że dorośliśmy do tego. aby być sa
modzielnym na/rodem, nie pracuie tak, jaić 
tego się spodziewano., kiedy na przedwy
borczych 'Zgromadzeniach słyszeliśmy w y
głaszane hasła i programy. Stronnictwa poli
tyczne zamiast zgodnej pracy nprawiaja w y
ścigi, kto więcej obieca. To "eż minm, że 
fe&im pracuje jiuz prawie rok, skutków tej 
pracy n‘e widać w kraju. Jeżeli chodzi o ad- 
udn stiracyę wewnętrzną, to zamiast pole
pszyć, pogorszyła się ona znacznie, a -wyni
kiem jest glod, jaki grozi ludności miej
skiej i robotniczej.

Rząd obecny u e ma {ostatecznego opar
cia w Sejm e. Zwykle w parlamentach jest 
tak, że rząd kraju jest wynikiem dążeń jar 
kiegoś stronnictwa lub grupy stronnictw, 
które za postępowanie t&go rządu biorą od
powiedzialność. U nas rząd nie ma za sobą 
żadnej większości. Za swe postępowanie 

właściwie przed nikim nie jest odpowiedzial
ny, ministrowie zjawiają się i znikają, a go 
spodarka cała pozostaje (prawdziwie na Bo
żej Opatrzności.

Stosunki tafcie musizą się zmienić i albo 
mus, w  Sejmie powstać więkisizość, która dla 
kraju T>otrafi na prawdę pożytecznie praco
wać, albo niechże ten Sejm uchwali zasa
dnicze podstawy konstytucji, abyśmy czem 
m eli się "ządzić i niech powszechny glos 
obywateli po raz drugi postanowi, kto ma 
■w przyszłości kierować losami Polski. Przez 
id iogly rok doświadczyliśmy już tjde, że 
ooecnie możemy spokojnie rozefa-zygnać, 
kto chce na prawdę dobra kraju i jakich 
posłów nam potrzeba, aby na przyszłość 
uchronić Polskę od bezładu, pod którego 
obuchem wszyscy cierpimy.

W Sejmie czynią się obecnie starania, alby 
skleić większość, któraby objęła nządy kra
ju. Niestety, usiłowania te chcą połączyć

Z a / y c ip t o a  idai narod&wci.
Gdy Moraczew#-! utworzy1 swój gabinet 

ministeryainy, wielu rozpaczało: „d o  czego 
to doprowadź111* lękano się, że rządy socya- 
listów pogrzebią nasz byt polityczny. Tym 
czasem ótalo się coś innego. Pcl-ka rychło 
otrząsnęła z azorwonyob miniptrów, nie 
pozwoliła im dłużej robić przykrych ekspe
rymentów bolszewiokieh ze sobą. Ze iwzglę- 
du jednak na potrzebę .utrzymania spokoju 
społecznego w państwie, zatrzymane kilku 
socjalistycznych ministrów dalej. Jednym 

nich jest minister spnaw wewnętrznych p. 
ojciechowski. Co więcej, socyaliśoi lizy- 

afeali .eszcize inną korzyść, bo oto ich czło
wiek, Piłsudski, wolą narodu reprezentowa- 
1-ego p-.izoiz Sejm stanął na czole państwa, 
stal się nie rządcą wprawdzie naiwyższym, 
m tyni jest Sejm. ale najwyższym do&Łoj- 
!?, Bm politycznym, m ającjm  najwyższą 

kidzę wykonawczą. I ula to również azę-

i  w  S e j m i e *
razem szereg stronnictw, których interesu 
często stają ze sobą w* zupełnej sprzeczności. 
Przy pierwszej sposobności, gdzie trzeba bę
dzie rozstrzygnąć jakąś programowy spra
wę, większość ta w ten sposób sklecona musi 
się rozlecieć i znowu wrócimy do tego, cio 
jest pbecnic.

Chrześcijańskie stronnictwo robotnicze 
musi domagać się, aby w programie tej wię
kszości, jeśliby w niej miało uczestniczyć, 
sprawy robotnicze były jasno i dla robodm- 
ków z korzyścią postawione. Musimy także 
w kwestyaeh zasadniczych miajnowiicie 
chrześcijańskich podstaw całego naszego 
programu mieć gtworaneye, że idea chrześci
jańskiej sprawiedliwości będzie tym wska
źnikiem, który będzie rozstrzygał o  kierun
ku polityki większości sejmowej. Polska by
ła katolicką i całką -winna pozostać. Wszel
kie, schodzenie z tej drogi, jesit zaparciem 
się całej naszej przeszłości, jest u&ynięcłem 
podwalin dla zasadi, które mają stanowić 
budowę przyszłej wielkiej Polski. Zasady 
chrześcijańskie dotychczas -w Sejmie nie 
m d ły  należyneg-o poszanowania. Wielu 
oświadczało, że po chrześcijańsku myśli 
i czuje, ale bardzo nie wielu chce się chrze
ścijanami nazywać. A nam właśnie o  to cho
dzi, aby nie tylko po chrześcijańsku cizuć 
i myśleć, ale także nie wstydząc się tej na
zwy, po chrześcijańsku działać. W cielać 
myśl i ducha chrześcijańskiego w ustawo
dawstwo polskie, w stosunki, społeczne i po
lityczne —  oto program, jaki wtóry wyzna
wać te stronnictwa, które nie tylko pragną 
z.a chrześcijańskie uchodzić, ale. także w (rze
czywistości nimi d ieą  być.

Jeśli taflt nie będzie, to w  ustach takich 
ludzi zasada chrześcyańsIkLej sprawiedliwości 
stanie &ię tylko pustym dźwiękiem, bez 
głębszego znaczenia i nie potrafi stworzyć 
podwalin do lepszego, ukształtowania się 
stosunków w  Polsce.

Wmkszość sejmowa, któraby mogła po
kierować lasami państwa polskiego, bez 
wzbudzania obaw o przyszłość w obywate
lach kraju, może być tyiko talia, która swój 
program wyraźnie oprze o ideały <abnześ(> 
jańskiej sprawiedliwości (H.)
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sto narzekano: „jak  to, więc socyał 'sta ma 
być pierwszym prezjdentem Rziecizypospoli- 
tej? Cóż dalej będzie, jeśli początek nasze
go politycznego, samodzielnego życia toiki?“ .

A  jednak dobrze się stało, że wogoóle so- 
cyaJiści majpietrw porwali s,:ę do rządów; już 
bowiem po raz nóe wiem który w świecie, 
a po raz pia-iwisizy dopiero w wolna,, Polsce 
pokazali, że kito chce ich teoiye wcielać w 
życie, musi państwo wpędizdć w  biedę, musi 
je mad brzeg przepaści doprowadzić.

A  jeszcze, lepiej srię stało, że tacy socja li
ści, jak W ojciechowski i Piłsudski stanęli 
u eteru rządów i zostali do tego czasu.

Przypatrzmw się tąTlko bezsitironne icłi 
działalności. Minister W ojciechowski miał 
bardzo trudne do 'Spełnienia zadanie. Zastał 
bowiem w państwie polakiem kompletny 
bezład, zepsuc.e sfejr urzędniczyicfli, niena
wiść stanów wymikłą z, potwornej agitacyi 
socyabstow, niechęć do pracy podsycaną 
przez bolszewików rosyjskich i sprzymierzo
nych z xl.hl socjalistów . Byąurein okiem

spostrzegł, że społeczeństwo musi albo nało
żyć sobie pewne ograniczenia i pracą dojść 
do dobrobytu wszystkich klas, albo przej
dzie przez rewolueyę. I co wybrał? Zd ywało- 
by się, że jako socjalista poprze usiłowania 
radykalne dążące do przeAurotu i pomrze do 
wybuchu rewolucji,* do któirej przecież idzie 
proletaryat socjalistyczny. Zapewne musiał 
się dobrze namyślać, jak postąpić, musiał 
przebyć walkę wewnętrzną między sumie
niem socyalisty, a sumieniem Polaka. Zwy
ciężył w nim Polak, socjalista poniósł klę
skę, bo minister publicznie na posiedzeniu 

“Sejmu po wakacyaeli zapowiedzńł rządy 
„twardej ręki1̂ - miait odwagę wrkar.ać, kogo 
ro trzeba twardą ręką trzymać; miał ou/wiagę 
wskazać, że (toikojoAYi wewnętrznemu zsr 
grażają socyałiści, jego ideowi bracia. Pa
miętamy, z jakimi wybuchami oburzenia, ze 
strony pism socjalistycznych spotkało s:ę 
to oświadczenie p. WojciecJiowiskiego. Mi
nister zacąwsizy rządy poznał. że socyali«ra 
prowadzi: państwo do zgiuby.

Na innem polu uwydatnił się ten sam' 
objaw u Naczelnika Piłsudskiego. Jako 
Naczełindlk niie ma on wiele do roboty na swo
ją rękę. Ale jest on także Najwyższym W o
dzem sił zbrojnych, jemu przysługuje ini
cjatyw a  w sprawia oh wmjskoAwych; tem od
powiedz m 1 n i e js z e Łaś jest jegc stanoAróiko, 
źe mu przyszło dowodzić wojskiem polskiem 
w chudli, gdy prawie naokoło Pobici gorze 
pożar wojny. Jakżeż av takich waiunjkaęh 
zachowa się wódz-socyalisr.a? Zapewne mógł 
oparłszy się o  posłów socjalistycznych 
zwalczać dzisiejszą politykę wojenna Polski, 
a więc oddać Rusinom G alicję  wschodnią, 
Czechom Śląsk Cieszyński, Niemcom Gór
ny Śląsk, zostawić W ołyń, Litwę i Białoruś 
na pa-itiwę bolszewików. Be zwątpienia m ógł 
■wykorzystać swoje wysokie stanoAmko i 
wiellcą popularność w tym kierunku, a tem 

. bardziej, że zapewne tak wpływmlj na niego 
socyaliśoi. Mógł się oprzeć na owych przy
krych demonstracjach so.eyaiistów, K orzy  
wołali: „cofnąć aa ojska z frontu AA'scłrodnie- 
go, zawrzeć pokój z bolszewikami za wszel
ką c-enę“ . Ale coby był Piłsudski spr?wr!ł, 
gdyby był usłuchał swoj.oau socjalistyczne
go sumienia? W tedy Poldka straciłaby* 
Avszystkie w-ymiienione wyżej ziemie, a z nie
mi byłaby miliony swych synów*' poświęciła 
na. ucfelk i niewolę sąsiadów. I znów sumie
nie pakyoty zwvciężyto nad sumieniem so
cyalisty. Piłsudski' nie tylko zgodlz-ił się na 
w-ojnę z bolszewiizmem, ale sarn osobiś^ia 
prowadził polskie aa-ojsEco w* hitwrę, sam go
rąco zapewniał ludność na Litwie, źe jaj nie 
opuści i choć go za itio yi&ma socjalistyczne 
atakowały, miał odwagę wytrwać na ras 
obranem stanów sku.

Cóż więc stad Avynika? Jak długo socya- 
lista krzyczy i krytykuje obecny ustrój spo
łeczny i zachAvałia reAA-olucy  ̂ socyałną jako 
najlepszy śncidek do uiiinięcia zła społe
cznego tyłko w ciasnem kółku, tylko w gro
nie słiichaczÓAA" AviecoAvyćh, rak długo w sie
bie wderzyr. ale z cawiłą, gdy go los posadzi 
AA-ysoko, gd‘y mu każe stamtąd patrzeć na 
wielkie obszary pańsówa i to państwo do do
brobytu prowndzić, odrzuca na bok swoje 
isoc-yalistyczne mrzonki i działa wbrew za
sadom soyyalistycznym, chyba, chyba, że 
j ł̂j*.' Moraczewskim lub Daszyńskim. Ko
mu ż wiie,c teraa Avierzjń? Czy tym wieco
wymi agitatorom czerAATonym, -którzy zapo 
wiadają, że ludizko^ć jedynie socjalizm  
uszetęśLiwi, czy pp. Piłsudsikiemu i W o jc ć -
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cnuwskieinu, którzy swoimi rządami mówią, 
że siocyalbm jes,! zgubą dla państwa?

Doi

Robotnicy nowego jutra.
Od paru lat jestośmy świadkami wielkm- 

ko ruchu w kienin.ku organizowania mło
dzieży. Ruch tea ogarnął wszystkie części 
Polski, powitały w Kiażdej dyecezyi osobne 
Sckretaryaty, na czele których z woli na
szych księży Biskupów stanęli specjalni, 
wyszkoleni kierownicy, powstają setiki mo- 
wycn stowaazyseeń tak po miastach, ja.ic i po 
w loskach, ukazuje się szereg pism, poświęco
nych sprawie orgonizacyi młodzieży. Praca 
to wielka, ważno, święta. To praca odro
dzeń a, przyszłości. Cześć tym, którzy ją 
podjęli, praca ta wyjdzie ma pożytek K o
ścioła i narodu.

‘le n  ruch wśród mroazieży, ogniskujący 
się pod kierunkiem Kościoła katolickiego 
w kulturalno-oświatowych stowaw/sweniach 
pochwalamy z całej duszy j z radością nań 
patrzymy, życzymy, by się rozrastał, potę
żniał, obejmował miasta i w ioski

Ale na jedno pragniemy zwrócić uwagę 
naszyon czytelników. Wojna siłą izeczv 
sprawiła, że dziewiątki tysięcy ndoducianych 
robotniaców obojga płci od lat 14— 18 stanę
ły  przy warsztatach. A  wszędzie dzisiaj, 
gdzie ty Iko wre praca, przychodzą tacy, Jttó- 
ja y  pytają: „C zy zapisałeś się już do orga- 
łłizaicyi zawodowej1' . Tak pytają każdegu 
młodego socyałi soi, bo om nabrali isnę z go- 
rącizikows ścią do organizowania młodocia- 
ąycih robo tn ików.

K tóż się nie zatroska o  dobro dusz tej 
młodzieży, narażonych nr agdtacyę socya- 
lietycaiLH-

Powimiśmj z  całych sil się stanąć, by 
uchronić młodocianych robotników, by nie 
ly li  zmusu-eaii zapisywać się do socja listy
cznych zwi^-skow zawodowych.

Nie lekceważymy pracy roSigijmo-aświa- 
towej, jaka siłę dokonuje w naszych kato
lickich stowarzyszeniach młodzież)', uważa
my ją za rzecz pierwszej wagi, ale donmgar 
my się, by młodzież robotniczą organizować 
rówinictL w związkach zawodowych. To też 
Jesteśmy przekonani, że nie można poprze
stać na tern, ii młodzież robotniczą męską, 
ozy żeńską. wciągnie się do stowarzyszenia 
kuRuralno-oświa fcow d©o. To rzec® konie
czna, tam przechodzi młodzi eż niejako 
szkołę, wyrabia się, ale my musimy już za
wczasu. ukazywać jej drugi cel jeszcze: or
ganizację zawodową i tam Ją kierować. 
Młodociany robotnik pracuje, on ma to p>>- 
CŁude, że jest robotnikiem, on już rozmy
śla nad swem położeniem gospodarczem, 
szczególniej, gdy otoczenie całe do tego go 
pobudza.

Tego pomijać nem me wolno. Zawczasu 
należy pouczać i uświadamiać młodzież ro
botniczą, tak męską, jiaJk żeńską o sprawie 
ooigttnizacyi zawodowej chrześcijańskiej. —  
Inaczej stwarzać będlziemy seitki stowarzy
szeń oświatowych, wychowamy tysiące, ale 
przez zaniedbanie, zlekceważenie drugiej 
strony, tj. orgainizacyi zawodowej, z owo
ców  naszej pracy korzystać będą inni. P ó j
dą tam, gdzie im odbiorą to, cośmy szereg 
lat zasiewali.

Tedy zrnyczaśu wprowadźmy miodziez 
robotiuiczą w szeregi organizacji zawodowej 
chrześcijańskiej. Gdy bowiem agitator so
cjalistyczny zibliiy się do .młodocianego ro 
botnika i zapyta: „Czy juz jesteś zonganiizo- 
wanij?1*, a ten odpowie: „nie11, to łatwo go 
pociągnie za sobą; ale gdy ten, odpowie: 
„Tak, ja już należę do organ'zacyi zawodo
wej chrześcijańskiej^,1 wtedy agitator scófsr- 
listyczny juz jeist tern onieśmielony. A  gdy 
mu zaczme wyliczać korzyści organizacyi, 
to ów  odeprze: „T o  ia mam i coś więcej w 
mpje.i chnześcijańskiaj organdzacyi11, a gdyby 
mir i wtedy nie dał isfpokoju, to wóiwczaa 
młodociany robotnik poprosi o pom oc star
szego kolegę, a ten, już rozprawi się z  agi
tatorem.

A przeto myślmy zawczasu o organizowa
niu młodzieży robotniczej, Młoda. robotui- 
cy, to robotnicy „nowmgto Jata.", jeże® iah 
pozyskamy, to nowo sdy zyska o  ganizacys

zawodowa. Bez młodych, bez tego ciągłego 
przyrostu nasza organkacya byłaby slkaza,- 
uą na zamarcie, ni© miałaby przyszłość® —  
Młouzież robotnicza w  organizacyi za ro d o 
wej to nasza nadzieja, na»za siła.

O Filipie i do Filipa z konopi.
liniej więcej przeć trzema, tysiąc $55 lat po

wstały uwie wspaniałe pieśni, dwie epopeje 
greckie, opowiadające o walkach Greków z Tro
janem i o wędrówce bohatera greckiego Odys- 
sa. Są to Iliada i Odyseeja. Dla Greków, ów
czesnych były one całkiem jasne i zrozumiale, 
dła nas dziś są one w wielu szczegółach nieja
sne, tak, że dopiero uczeni muszą sobie dużo 
głowy nałamać, by je zrozumieć i objaśnić. 
Rzecz prosta i zupełnie natmilna, iż gdyby ja
ki niewykształcony w tym kierunau profan wy- 
stą, ił i zaczął wykładać Iliadę i Odysseję po 
swojemu, wedle swego rozumienia, według 
swojego widzimisię, wszyscyby go wyśmiali, 
wydrwić i wygwizdali.

Przed a w ósma blisko tysiącami łat nowstały 
znowu inne księgi, przecudne i przeóliuzno, naj
wznioślejsze ze wszystkiego, co umysł ludzki 
stworzył, księgi, pisane pod tchnieniem Ducha 
Bożego Księgi te —  to ewangelie, Ponieważ pi
sarze, co je stworzyli, w wielu wypadkach sto
sowali się do ówczesnych stosunków; ponieważ 
czasy ówuzesne odbijają się w ich utworach, 
więc znowu rzecz prosta, że ci, co ówczesnych 
czasów nie znają, ewangelii zupełnie zrozumieć 
nie potrafią —  i urzeba dopiero uczonych, mają
cych pod tym względem powagę, aby nam te 
rzeczy .wyjaśniali i ku rozumieniu podali. Gdy
by zaś ktoś, co się na chrześcijaństwie pierwo- 
tnem nie rozumie, wystąpił i zaczął objaśniać 
,po swojemu ewangelie, wyśmialibyśmy go l ka
zali mu szyć buty albo łatać dziury. Niech ka 
żdy zajmuje się tera, co jest jego rzemiosłem, 
a nie miesza się tam, gdzie potrzeba nauki, 
gdzie konieczno są wielkie wysiłki ismysłowe, 
bo inaczej wyrwie się, ja.k Filip z konopi.

Ten niedownrzony Filip z kenopi przypo 
mndał mi się, gdy przeczytałem książeczkę so- 
cyalisty Feliksa P. p. t. „Socyalizm dzieckiem 
chrześcijaństwa11. Człowiek ten liznął cokolwiek 
Engelsa i Renana i w taką kogucią broń uzbro
jony, -chce pouczyć swoich towarzyszy, jak na
leży rozumieć ewangelię i pierwsze wieki chrze
ścijaństwa. Skutek tego jest opłakany — nie 
ze względu na nas. bo w tym wypadku wchodzi 
w grę tylko politowanie dla nieuctwa autora — 
nie ze względu na prowodyrów od czerwonego 
sztandaru, którzy wszelkiemu szarganiu świę 
tości tylko przytakują; —  ale ze względu na 
biednych, nieuświadomionych prolotamiszy, 
którzy ewangelii nie mieli sposobności poznać 
i uiają bezkrytycznie temu, co bredzą „latar
nie11 lub tym podobne broszury. Bo proszę so
bie pomyśleć, jak marnie wyjdą ewangelie i po
czątki chrześcijaństwa z pod pióra ezł i wieka, 
nie mająceg’0 wiary, nie uznającego, że Chry
stus był Bogiem, nie przypuszczającego, by 
Chrystus mógł prawdziwe cuda czynić i nie po
siadającego w dodatku żadnego wykształcania, 
żadnej kultury w tym kierunku — poza prae- 
czytaniem Renana? fraki towarzysz ma uczyć 
swoich towarzyszy —  książkę takiego towarzy
sza, odbijają socyaliśei czcionkami i szerzą :— 
•ciemnotę mjiysłową, Sam tan wypadek powi- 
nienby wywołać odruch w szeregach samych 
socjalistów, w szeregach tych najbiedniejszych, 
pomiędzy którymi jest wielu, co wierzą w Je
zusa Chrystusa, jako Boga, powinien dodać im 
bodźca, by z ca’ ą odwagą przeciwko podobnym 
obrzydliwości om i niegodzlwościom zaprotesto
wali. Właściwie powijani plunąć na czerwoną 
szmatę, .która im hańbi religię —  i wstąpić tam 
gdzie władzę ma krzyż.

W sposóbpbudzący tylko politowanie, „do 
wodzi wspomniany Feliks P., że kościół kato
licki w dwojakim kierunku odpadł od tradycyl 
pierwszych wieków chrześcijaństwa; nasarn 
przód, że zarzucił komunizm pierwszych chrze
ścijan, powtóre, że się sam nazwał „Królestwem 
Bożam11, w które pierwsi chrześcijanie podobno 
(wedle zapewnień autora) wierzyli, jako mają
ce sprowadzić idealne stosunki społeczne już tu 

, na ziemi,

i O komunizmie pierwszych chrześcijan j j ż  pi
saliśmy. życzymy socyalietom, żeby z takiem 
usposobieniem i z takim nastrojem zaczynali 
wprowadzać komunizm u siebie, jak to czynili 
pierwsi chrześcijanie, a ręczymy im, że bodzie
my po ich strome —  niech ta ewangelia, na 
którą powołują się, nie będzie tyiao pustym fra
zesem, lecz prawem, co przewodniczy ich życiu, 
a zgoda między nami będzie najzupełniejsza, 
Feliksowi P zaś radzimy, by naprzód, zanim 
zacznie co pisać, wziął sobie do ręki podręcznik 
logiki i unikał na przyszłość sprzeczności w ro
dzaju takich m. p., juk gdy twierdzi, „że na 
owym bezładnym komuniżmie pierwsz/cL 
chrześcijan społeczeństwo oprzeć się me mo. 
gło11, a niedługo potem ma za złe kościołowi, że 
owego „bezładnego komunizmu11 nie wziął za 
„odstawę do rozwiązania kwestyi społecznej, 
Więcej logiki, więcej zastanowienia, panie so< 
dynasto, ą nie będziecie pisać śmieszności.

Więcej niż niemoralne, wprost oorzydliwe jest 
zarzucać pierwszym ■.hraećo.ijauiom, tym ludziom 
ewangelicznej miłości, ie  j rąbnęli oni ,ewolu- 
eył i żądali przen rotu, i żc przewrót ten, rewo- 
luoyę tę namalował iim św. Jan ŁwangJistal 
w ewej „Apokalipsie11. Wszystko to zaś pisze 
autor w tym celu, żeby usprawiedliwić dzisiej
szych oocyaliistów, pragnących słodkich owo
ców rewolucji. Rzecz dlziwmi, że dzisiaj jeszcze 
kiedy „słodycz11 omenów boDzewizmu tak stra
sznie daje się we „naki społeczeństwu rosyj
skiemu, myśli o przewrocie socjaliści się nie 
wyrzekają. Feliksowi P. jeszcze dar< walibyśmy 
takich zachcianek, bo on to pteał przed wojną 
myślał tedy, że komutnirtn jeat owem ewange
liczne®) „Królestwem Bożem" i przewidywa
niom ludzi głębszych nie dawał wiary. Niego- 
dziwością tyiko nazywamy jego przekręcanie 
tekstów ewangelicznych, jego przekpiwanie, że 
jjioibja.wierm św. Jana nie sprawdziło się11, że 
św. Ireneusz troszczył się, by alkoholikom f 
kocnanaom w przj*złem „Królestwie Bożem1' 
było wygodnie. Tego „Królestwa Bożego11, co 
ono ma oznaczać, jak je trzeba rozumieć, Fe
liks P. nic a nic nie pojmuje — czemu się nie 
dziwimy, ale dziwimy się, że nie rozumiejąc go,, 
pisze o niom. To „Królestwo Boże11 —  to rze
czywiście Kościół Chrystusowy aa ziemi —  ale 
tym Kościołem nie są przec;eiż sann biskupi I 
księża, jak autor sądzi, lecz także wierni, lec® 
także każdy, kto wedle głosu sumienia żyje i do 
ostatecznego celu podąża. Ponieważ zaś takich 
zasadniczych spraw nie znasz, choć o nich pi
szesz, panie Feliksie, radzimy ci wziąć do rąk 
katechizm i poduczyć się trochę. Potem sobie 
możesz pisać, a my będziemy zwolnieni od o- 
bowiązku uświadamiania ciebie w takich naj
prostszych rzeczach jak to, co należy rozumieć 
przoz, Kościół katolicki? To samo radzimy u- 
czynlć twoim kolegom, bo aż iwstyd, jakimi 
jestoś-de analfabetami

Opierasz się w swmj broszurce na Remanie. 
Był to wróg Kościoła katolickiego i z pewno
ścią tedy ,rie może mu żaden socjalista uczynić 
zarzutu, że patrzył na socyalizm przez szkiełko 
zacietrzewienia religijnego^ ie nadużywał reli< 
gil dla swoich egoistycznych celów. Chyba t.ągo 
mu żaden socjalista nie zarzuci. Otóż ten Re- 
nan w tem ‘Wiszystkiem, co w swej broszurce 
z niego wyciągasz, robi socyalizmiowu zarzut, że 
„socjalistyczne próby naszych czasów połączo
no są z g r u b y m  m.a t. e ry  a 1 i zm em i d ą 
żą  d o  n i e m o ż l i w o ś c i . . .  p r z e t o  p o 
z o s t a n ą .  b e z o w o c n e“ ... Te słowa ty 
sam powtórzyłaś za nim na końcu swej bro
szury — a my się tylko cieszymy, że sam na 
siebie i na swoją partyę podpisałeś w nieświa
domości swej za Eenaneon wyrok bezowocnością 
zaguby i potępienia... (8.)

I  okręgu tiidnrchm ltitgs.
Andrychów—Sułkowice.

Ruchliwo Kclo miejscowe „Zjednoczenia** 
dokłada wszelkich starań, by zatesze i  wrzedzie 
stać na straży interesów robotniczych. Osta
tnimi dniamii został przeprowadzony pomyśl- 
p.i© nich ceimikoiwy w tartaku parowym A, 
Cbrapkiowicza i Ski w Sułkowicach. W piśmie 
sBrerowanem do fb-my tartaku, domagali się ro
botnicy: 1 ) na-tychimiastowej podwyżki płacy z 
7 na 10 kor. dziennie; 2) 5u% płacy wyższej 
za prace poza 8-godz. dniem roboczym; 3) pod
wyższenie pensyi za miesiąc dla miejscowego 
majjgyufisćy.
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Na odbytej w tym celu Konferencji, którą 
* ramienia orgunizacyi chrześc. prowadził se
kretarz okręgowy p. Koaarz i ks. Zdebski ku
rator Koła wraz z trzena delegatami, wszyst
kie trzy postulaty zostały w zupełności przy
jęte. Robotnicy zyskali 35% poprawy zarob
ków dotychczasowych, maszynista zyskał pod
wyżkę płacy z 600 na 650 kor. miesięcznie, 
a wreszcie robotnicy, życzliwie usposobieni dla 
firmy cnrzaśo., zrzekli się dobrowoinie 50% 
podwyżlr za pracę pozagcdzinową, w zamian 
za co uzysjcałi zapewi ienie, że firma będzie ich 
chętnie zwalniać z roboty, gdy praca w polu 
[mb pilne zajęcia domowe będą, tego wymagały.

W umowie, obustronnie w dn. 27 ub. m. za
wartej i podpisanej, robotnicy zobowiązują się 
jednakże porozumieć się w każdym poszczegól
nym v  /padjui z firmą, ilekroć zechcą pozostać 
w domu. Energiczne -“ystąpienie organizacji 
zawodowej w naszej sprawie, podniosło nas na 
duchu i tom silniej pizywiązało do niej Jak 
to miło być w chrześc. organizacyi, nie krzy
czy, nie ujada, n i , burzy bezmyślnie porządku 
społecznego, jak ci z pud znaku czerwonego, 
ale pŁzeciwme w duchu chrześcijańskiej spra
wiedliwość dąży do zupełnego równouprawnie
nia społecznego robotnika, daje mu zdrową 
strawę i staj o na straży jego uczciwości i mo
ralności.

Bracia^robu Lnicy chrześcijańscy i Jeśl; pra
gniecie szczerze poprawy swego bytu, a uni 
knąó zatruwania waszego ducha jadem par
tyjnej nienawiści i walki klanowej. stawajcie 
masowo przy nas, łączcie się w chrześc. zwia- 
zkacu zawodowych, które dziś dzięki Rogu. ipo- 
ozynają obejmować swą siedią najdalsze krań
ca ziemi polskie; Wszak chrześcijańskim był 
wawsze lud patek,'- chrześc. był robotnik polski, 
i uakim na zawsze zostanie.

Z okręgi krakowskiego.
Rucn cennikowy w K. Z. O. w Krakowie.
Polski Związek zawód, cnrzesć. pracownic o- 

dzieżowjch przeprowadził w ostatnich dniach 
ruch cennikowy z Dyrekcyą pracowni kraj. Za
kładu odzie .oweigo. Z ramienia dyrekcyi ucze
stniczyli w pertraktacyach rad. Ostrowski, dyr. 
Szczerbióski i kierowniczka p. Ringlerowa, 
z ramienia Związku kol. Pucliałka, inż. Mia
nowani, red. Horow.kz, sekr. onręg. Konareki i 
komisya Cennikowa pracownic. Obok znacznej 
podwyżki uzyskano uregulowanie dnia pracy, 
poprawę warunków hygieniczn, eh w fabryce, 
utworzenie konsumu fabrycznego i t. p. Zazna
czyć nałoży, że dyrekcja ze swej strony uznała 
w całej pełni słuszne postulaty Związku.

Jest to już trzeci większy ruch cennikowy, 
jaki przeprowadzają orgamizacye chrześcijań
s k i. Mimo znacznych ustępstw ze strony praco
dawców. dzięki umiejętnemu postępowa;mir or
ganizacji, nie wybuchł ani jeden strajk.

Ruch cennikowy w Skawinie.
Zainieyonowamy przez Pclsk. Zjednoczenie 

zawodowe rob. cnrześó. ni:h cennikowy w fa
bryce szamotkj w Skawinie, doprowadzi! do 
Stosunkowo pomyślnych wyników. Na podsta
c jo  umowy, zawartej z dyrekcyą tej fabryki, 
^ayskują robotnicy premie miesięczne w wyso
kości 30% od zarobków. Pozatem objęto urno- 
vą szereg żądań robotniczych. Ta pierwsza u- 

Jłiowa w fabryce szamotki mog5a dojść do skut
ku tylico dzięki temu, że robotnicy przystąpili 

3 organizacyi.

w osobie Dra Osieckiego, gospodarza Kliniki 
lekarzy specjalistów. Pan ten ledwie od tygo
dnia objął urząd gospodarza w wyżej wspo
mnianej klinice, a już wyrzuca z niej woźnego 
jedynie za to, że tenże poważył się sporną spra- 
wę swoją polecić seLretaryai.owi okręgowemu 
Polskiego Zjedn, zaw. do załatwienia. Sprawa 
la zresztą już przez poprzedniego gospodarza 
kliniki Dra Gablińskiego i Dra Skusieudcza zo
stała załatwioną i to na interwencyę sekr. akr 
Pan Dr Osiecki jednak sprawę tę odnawia i ro
botnika, którego z innej pracy poprostu wyr
wano, chce teraz na mróz wyrzucić z czworgiem 
jego dzieci. Oj źle zaczynasz gopodarzyć pa
nie doktorze! Dlatego, że robotnik w chrześci
jańskiej organizacyi jest członkiom, wyrzucasz 
go na bruk. I ccz pamiętaj, że kto jest dzisiaj 
na wozie, jutro mioto być pod wożem.

| Woźny.

I Pan Walczak, fabrykant przy ul. Wólczań
skiej nie noże ziormnioć, że czasy rosyjskie już 

! bezpowrotnie minęły i wyzyskuje swoich stró
żów jak za czasów rosyjskich. Tam, gdzie da- 

I wniej pracowało 2 stróżów, ma dzisiaj praco- 
waj 1, a pobierać ma za tę pracę za 1 stróża 
płacę. Drugiego chciał p. Walczak zaprząds do 
pracy jako dziennego stróża Lecz jako takie 
mu cnciał nadać tyle pracy, że obowiązkom tym 
w żaden sposób człowiek jeden nie jest w stanie 
podołać, Stróż ten miał bowiem nie tylko 
utrzymać w porządku ulicę, podwórze i ogród, 

! ale oprócz tego miał jeszcze rąb a* drwa, 
cprzątać krowy, kopać w ogroazie i ronić oso
biste posługi. Za te wszystkie czynności miał 
ten stróż pobierać aż 60 maiek. tygodniowo, 

; bez rm es matnia i bez żadDych innych dodatków. 
[ Co najwięcej tego pana złości i co na niego 
dziiała, to organizacya rohotnicza. Wszystltoby 
przebaczyć gotów ten pan robotnikowi, ile nie 
może mu tego wybaczyć, że on jest zorgani
zowany. To też kiedy wyżej wspomniany stróż 
me chciał się podjąć wszyutkiloh przez p. Wal
czaka wymaganych robót, tenże zaczął mu wy
myślać od związkowca itd. i nareszcie wypła
cił mu za 2 tygodnie i wyrzucał z pracy. Gdyby 
to uczynił żyd lub Nionnee, nie dziwilibyśmy 
s'ę tak bardzo, ale kiedy to czyni Polak, jest 
to bardzo smutne. Stróż.

b it. g.

ręce starosty górniczegh ł dyrektora p. 
Skoczylasa w Krakowie, otrzymali tutejsi pro- 
wizyoniści i wdowy po góiurnach rozp. z du. 28 
paźdz. b. r. znaczną ulgę w aprowizacji na 

jolu es 5 miesięcy, mianowicie z n i ż k ę  na mą- 
j kę i chleb, jaką mają czynni .robotnicy. „Pol- 
! ski Związek zawodowy chrześc, górników’1 
jsekeya prowizyonistów w Wieliczce, składa z 
J tego powodu P. Dyrektorowi Skoczylasowi 
[publiczne poaziękowarue, że wziął w opiekę li- 
j czue rzesze prowizyonistów i wdów po gór 
. nikach, które z powodu obecnych warunków 
żj wmościowych znajdują się w krytycznem 
i wprost rozpaczliwem położeniu i spodziewają 
się, że i nadal o nich pamiętać będzie.

Chrześcijański konsum robotniczy.
Powstał tutaj konsum chrześc. organizacyi ro

botniczych, który ma za zadanie dostarczać 
swoim członkom artykułów spożywczych i co
dziennego zapotrzebowania po cenach targo
wych najniższych. Liczy on obecnie już prze
szło 200 członków, a liczba ta ciągle się zwię
ksza. Nowej piacówice chrześc. ruchu współ- 
dzielczego życzymy „Szczęść Boże!11.

naszych zt
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A a ,- V Łódź.
r * J r ystko> t0 żyje w Łodzi, sprzysięgło się 

organiizacyi chrześcijański^ i w niej 
ę-?„,®a,^z°wanym robotnikom. Nie dość, że ma- 
liś0..r^  gdzie na urzędach sami socv,v
kr. V  ,to Pr̂ eAwa.żnie żvdzi, robi co może, by tyl- 
fahTv? . Czy ć chrześcijańskim, nie dość, ie we 
■/, (v ja<jh trudno dostać pracy robotnikowi 
to chrześcijańskiej, bo delegaci czy

^ R., c.zv P. P. S. za wszelką cenę nie 
Bonków Polskiego Zjedn. zaw-. 

®'!!llW y* ^timacząc s;ę., tom, ze nie uznają or- 
chrześcijańskiej. Do tych wszystkich 

- naszy, h przybywa nąm jeszcze jeden

Wieliczka.
i Dina 3 listopada b. r. miał przybyć do Wie- 
! ticzki wielki zjazd komisji ośwdatoAYej. Na tę 
uroczystość P. P. S. zajńacila 20 muzykantów, 
Sby ruszyli ze sztandarem- ze szybu Daniłowicza 
na stacyę. Oprócz togo wypisali socjaliści nad 
szybem w-ezwanie, a ly  w szyscy górnicy wzięJi 
udział w pochodzie. I zaledwie) 12 ludzi ruszyło 
ze sztandarem, a to przeważnie tych, którym się 
najlepiej powodzi. Gdzież macie większość to
warzysze? Ani muzyka w-am me przycią-gła w-ię- 
icej ludu. Niechże Zarząd saliny, a przedewszyst- 
ldem p. radca Mackiewicz przypatrzy się, jaka 
socjaliści ma,ą większość.

Dnia 6 listopada b. r. odbył się fasumek ty
toniu. Podczas wy-dawania przyłapano p. Kas
przyckiego w chwili, gdy całe pudełko prezy
dentów' schował do kieszeni. Zażywszy wielkie
go wstydu, papierosy oddać musiał. Zapytuje
my się Zarządu salin, dokąd lakift złodziejstwa 
będą dokonywano przez Radę Rooot. Gdy nie
jaki Grochal Józef przyszedł po tytoń, tytoniu 
mu nie wydano dlatiogo, że matka miała pobrać 
tytoń, ta, która od kilku miesiecy się grzeje 
w ziemi, przecież jmarb nie palą. Gdy zaś. przy
szedł Pirowski Wojciech, tytoniu mu nie dano, 
że żona miała na niego wziąść, ta, która była 
w Krakowie, na co ma ówiadkówi Gdy zaś 
przyszedł Tatara Jam, jemu taicie nie wydano 
tytoniu, że mi a te, żona na niego zabrać, c1 ■ > 6; 
była w Brześciu, ra co ma świadków.

Po wielkich awanturach wydano Tatarze 1 
Pirowsldemu tytoń, jako niestałym robotnikom, 
tym, którzy już pensyę dosługują.

Tak postępują socjalistyczni mężotA-ie zaufa
nia w Wieliczce, a Zarząd sal marny ich na ka
żdym kroku popiera. J, Okoński.

Ulga w aprowizacyl dla prowizyonistów sali
narnych 1 wdów po górnikach.

y.& a skutek pisma przedłożonego przez delega
c ję  Pol. Związku za-Awodow-ego chrześc. górni- 
kćAY i Sekcji Dtowizycnistów w. Wieliczce, na

Zebranie w Podgórzu.
W poniodz;alek dnia 10 listopada b. r. oabyło 

się w Podgórzu zebranie „Polskiego Związku 
zaw. robot, chrzęść.*1. Zen ramie zaszczycił swą 
obecnością ks. dr. N i e m c z y ń s k Ł Po zaga 
jeniu zebrania przez przewodu, kol. K o l a s ę ,  
sekr. okręgowy K o n a r s k i  przedstawi! cele 1 
zadania Związków zawodowych. W dyjkusyi 
zabierali głos koledzy: W r o ń s k i ,  C h wa -  
s t o w s k i ,  Z a j ą c ,  T u n o w i o z ,  B a n a ś ,  
T o k a r  i inni. Na mężów zauiamia zostali wy
brani kol.: K r ó l e w i c z ,  P r o c h o w i  ski ,
Z a j ą c, T u n o w- 1  c z i C i o c h.

Dnio dyżuru sekretaryatu wyznaczono na 
wtorki, c/wartki i stiboty od godz. 6 i pół do 8 
-mieczów Na wniosek kol. W r o ń s k i e g o  
złożono ma f u n d u s z  a g i t a c y j n y  50 K.

ii

Ze Sejmu.
W  ubiegłym tygodniu, toczyła się na po

siedzeniach sejmu dyskusya aprowlzacyjna, 
której głównym przedmiotem była sprawa 
wykupu Eboaa przez państwo. Ńowy mini
ster api-owizacyi p. Śliwiński, złożył w  Sej
mie oświadczenie, z którego wynika, że za 
opatrzenie ludności (w żywność, natrafia 
chwilowo na poważne trudności, ze względu 
na braki w komunikacyi. Źy-i\mości nam na 
parę miesięcy AAystarezy, chodzi jedynie o 
dostercizenie jeij. tam, gdziie jest poKzebna. 
Minister poceynił szereg zarządzeń, które 
mają na celu polepszenie położenia apiowi • 
zaeyjnego.

W. Sejmie przedłożono już rządowy pro 
jekt konstytucyi, oprac-owany przeiz, p. dr. 
Kasznicę. W  myśl projektu, rząd składa się 
z ministrów odpov;ierlzialnych pirzed Sej
mem. Na czele państwa stoi naczelnik pań
stwa, wybierany co  siedem lat przez g ło 
sowani o ludoAve. Naczelnik państwa jest 
równocześnie najwyższym -wodzem wojska 
i w tym charakterze wydaje zarządzenia bez 
no dpi su ministró-w. Najwyższą władzą usta- 
-wodawmzą jest Sejm, obok którego istrieje 
tale zwana Straż praw, która ma raczej 
cha.akter doradczy. Połowę członków Stra 
ży praw, powołuje naczelnik państwa, druga 
połowa zasiada w niej z wyborów. Projekt 
konstytucyi nie znalazł .uznania u większości 
Sejmu. Szczególnie ostre głosy kiytyłd wy
wołał ustęp o Straży praw.

O Galieyę AYSchndr.ią,
Anglia po raz drugi oświadczyła się prze, 

c-.iwr przyznaniu, nam Galicy! wschodniej. 
Rząd angielski domaga się, by Galieyę 
AArscltodnią oddano nam av tymczasoAvy za
rząd, a po pewnym czasie odbyłby się tam 
plebiscyt. Rozumie się, że takie zatatvtie
nie sprawy nie może być przez nas przyjęte, 
a o płKjouleżnośoi G alicji wach. rozntrsy*
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gnęły już, j‘ak sądzić można, nasze dzielno 
wojska.

Polska a traktat pokojowy.
W  dniu 11 b. m., t. j. w pierwszą rocznicę 

zawieszenia broni, nastąpiło w Paryżu za
twierdzenie traktatu pokojowego i z tym 
dniem traktat wersalski wszedł w życie. 
Na podstawie tej uchwały zatwierdzającej 
obsadzenie bezspornych obszarów polskich 
w D. zaborze pruskim przez nasze wojska, 
rozpocznie się w dniu 18 b. m. i trwać bę
dzie aż do 8 grudnia. W  tym dniu cały 
obszar przyznany Polsce znajdzie się w n a 
szych rękach. Odnośnie do obszarów plebi- 
scvtów, zajmą je w mjśl  uchwał konferen- 
cy i pokojowej wojska, koalicyjne. Śląsk 
Górny i Prusy wschodnie zajmie dywizya 
fiancusko-amerykańska, tymczasowo jednak
wojska francuskie.

Gwałty czeskie na Śląsku.
Czesi dobrze czują, że ich sztuczki, przy 

pomocy których starają się pozyskać lu 
dność polską na Śląsku, uie odniosą powo
dzenia, uciekają się już do teroryzowania 
tej ludności gwałtami. Szereg działaczy pol- 
dKich Z pośród różnych warstw ludności 
aresztowali Ozesi i wywieźli, chcąc w ten 
sposób usunąć przewódców. Tysiące szpie
gów  w łóczy się po Śląsau, zwłaszcza na 
obszarze poza linią demarkacyjną i szpie
guje ruchliwych Polaków. Gwałty czeskie 
znalazły echo w Sejmie, gdzie poruszył je 
poseł ze Śląska p. Bobek. Również i R.ada 
narodo-? a cieszyńika zażądała ochrony lu
dności polskiej ze strony rządu polskiego. 
Górnicy polscy grożą strajkiem, jeśli teror 
.czeski nie ustanie.

Czy wobec prowokacyi czeskich dojdzie 
dó plebiscytu nie wiadomo. Może oręż roz
strzygnie o przynależności Śląska.

W ybory gminne na G. Śląsku.
W brew brzmieniu tiaktatu wersalskiego, 

zarządził rząd pruski wybory gminne na G. 
Śląsku. Odbyły się one w dnin 10 b. m. 
W edług dotychczasowych wiadomości Po 
lacy uzyskali pirzy wyborach 75 procent 
mandatów, co  uważać należy za zupełne 
zwycięstwo nasze. Sromotną klęskę przy w y
borach ponieśli socja liści niemieccy.

z RMU i z a w ia d o m ie n ia .
Wojna domowa w Rosyi, piZuW Icka się 

w nieskończoność. Wszelkie proroctwa o Nadzwyczajne Wabia Zgromadzenie kra- 
bliskim upadku bolszewizmu, okazują się Rawskiego konsumu chrześcijańskich orga- 
nietrafne, a bolszewicy nadal w ykonują ' nizrcyi . obofmczycli odbędzie się w ponie- 
swoje krwawe rządy. Armie bolszewickie| działek dnia l i  listopada 1919 r. w lokalu 
podobno nawet odnoszą poważne zw ycig -! ^ jednoczen ia11, plac "MsA-yacld 1. 2, I. p., 
stwa, zwłaszcza nad armią Judenicza. która 0 godz. 7 wieczór. Porządek obrad: Odczy- 
niedawno jeszcze zagrażała FeterśburgowL tanie protokółu; sprawozdanie dyrekcyi; 
Koalicya podjęła nową próbę stworzenia sprawozdanie kasowe; aprowizacya; dysku- 
w Rosyi antybolszewickiego ruchu. Z jej ®ya ? zmiana statutu; wnioski i uchwały, —■* 
polecenia wyjechał podobno do Rosyi jeden Uprasza sie wszystkich członków o nieza- 
z twórców niepodległych Czech, p. Kramarz, | wodne ptzybycię.'
którego zadaniem ma być skonsolidowanie i 7jA Radę nadzorczą: J. Puchatka, preaes.
wszystkich rosyjskich żywiołów antybolsze-1 Kraków. W niedzielę 16 listopada h. r. odbę« 
wickich. la k a  jednoąć jest potrzebna, jeśl; dzie się zebranie ,.Pol«ki go Związku zawodc*- 
w a J k a  z botszewizmem mą rr.ii&ć powodzenie, wego chrzóśHjańakieh pracowników slnżry 
P. Kramarz jest znanym od dziesiątek lat szpimlriej11 w sali przy ul. św. Tomasza 37 o 

. moskalonlem, który w Rosyi cieszył się godz. wpół do drugiej.
’ znacznymi wpływami. Być może, żo jego Kraków. W poniedziałek dnia 24 listopada

okręgowej 
odz. 7 wie-

misya będzie miała powodzenie. b. r. odbędzie się zebranie Rady 
przy pl. Maryaokim 2. II. piętro, o 
czorem.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie.
2. Zadania i cele Rady okręgowej.

Front litewsko - białomssd. W  ubiegłym 3. Sprawozdanie przewodniczących Kół mhj-
miesiącu podjęli bolszewicy bardzo silną secwych.
ofenzywę przeciw naszym wojskom. Ofenzy 4. 1 yskusya.
wa sikiero wała się przeciw przyczółkom mo- "■ Sprawy organizmyjno-agiiacyjne.

i stowym na Berezynie pod Bobrujskiein i 6. Wmioski i uchwały.
' Borysowem, oraz przeciw naszym pozycyom Uprasza się Koła miejscowe, podlegające .re
na lewwm brzegu Dźwiny. na południe od kre‘ aryatowi okręgowdmu krakowskiemu o. 
Pcłocka. Przez pewien czas ofenzywa boi- wysianie na konferem yę z urzędu praewodni- 
szewicica miała powodzenie, jednakże opa czącego, sekretarza i skarbnika, 
no wenie Robrujska i Borysowa hn eóę n e  Kraków. Poufne zebranie stróżów domowych 
powiodło. Nad Dźwmą udało się czerwonej Polskiego Związku zawodowego chrześeijań- 
armii zająć miejscowości: Lepeł i Kamień, skieh dozorców domów odbędzie się we wtorek 

•zaś nad Berezyną oddziały, bolszewickie 18 listopada b. r. o godz. 7 wieczorem w sali 
przeprawiły się aa zachodni brzeg rzeld. ..Ziednoczenia11 pl. Maryacki 2, I, piętro,

i Powodzenie wojsk bolszewiąki-eh nie trwało Kraków, Zebranie „Polskiego Związku za w.
jednak długo. Nasze dzielne wojska w pod
jętej kontrofenzywie me tylko odzyskały 
utracone tereny, ale zadały bolszewikom

chrzęść, pracowników w przemyśle papiero
wym11 Koła introligatorów odbędzie się w no- 
niedziałek dnia 17 listopada b r. o godz. 7-mej

bardzo wielkie straty i zmusiły ich do opu- wieczorem przy ul. św. Tomasza 37. 
szczenią rejonu Lepel i Kamień. _ j Filia Sek-efaryafu okręgowego krakowskiego

Front wołyński. Zaciekle walki C ubywają „Polskiego Zjednoczenia zaw-nd, chrzęść. rob u 
się również na Wołyniu. Fam zdobyły na- vr Podgórzu, otwarta we wtorki, czwartki i so
sze wojska Zwialiel czyli Nowogiud ołyń boty od godz. 6 i pół do 8 wieczorem, 
ski. W  czasie tych walk wzięto d ir  .eń- 
ców, oraz materyału wojennego. Wojaka 
polskie idą ciągle naprzód. S K Ł A D K I

Przegląd polityczny.
Niemcy przeciw bolszewikom.

Z ok azji rocznicy ogłoszenia republiki 
w  Niemczech, rząd niemiecki, złożony prze
ważnie z socyalistów, polecił obchodzenie 
tego święta państwowego w granicach dość 
szczupłych. 1 tak zakazano zgromadzeń pu
blicznych, a wszystkie zebrania zwołane ku 
uczczeniu rocznicy, musiały być zgłaszane 
do polieyu, która mogła swego zezwolenia 
odmówić. Na dzień święta państwowego, 
bolszewicy niemieccy przygotowali wielkie 
demonstracye przeciwpaństwowe. Rząd je 
dnak postąpił baidzo radykalnie. Zmobili
zował wszędzie dużo wojska, a sześćdziesię-_ 
ciu prowodyrów bolszewickich zamknął do" 
więzienia. Te zarządzenia poskutkowały, a 
cały dzień rocznicy minął spokojnie. Tak 
postępują socyaliści niemieccy z bolsaewi- 
uami. U nas niestety jest inaczej. „P olscy11 
socyaliści bardzo wyraźnie popierają ruch 
bolszewicki, ba, nawet sami pchają robotni*- 
ka do bolszewizmu.

Z Czech.
O stosunkach panujących w rządzie cze 

skini, świadczyć może aresztowanie szefa 
sekcyi w? praskiem ministerstwie J i r a k a, 
który dopuszczał się szacherstw na spółkę 
z haiukami czeskimi, a kwotą 20 milionów 
koion  ofiarowanych ministrowi Beneszowi, 
chciał umożliwić oszukańczą akcyę wywo
zową cukru czeskiego.

Fakt powyższy świadczy, że łapownictwo 
ł przekupstwu! w najwyższych władzach 
azesksch, pazytforało kolosalne rozmiary. Wo- 

tego zakrawa na kpiny to, co o prze- 
dajności- polskich urzędników piszal' gazety 
C,zeslau.

KROMKA.
Na fumlusz chrzęścij.ańsko-narodowej prasy 

robotniczej: P. Piątkowski 10 K., A.. L. na lis‘ ę 
składkową Nr. 18 — 102 K; Z. K. aa-listę skład- 

i Socjalistyczny handel tytoniem. Pomyslo- *ową Nr. 19 _  41 K;; Koło K O P7 datek 
wość socyalistów w braniu ludzi n« kawał jest * przedstawienia 800 K; Mj K. na listę składko-
r-zeczywiście niewyczerpana. Niedawno sprowa- * *  * r- 1 ~  50M  W
dzili znaczniejszą ilość tytoniu z zagranicy, by dz,,/.rai ego datek oO K.
przez dostarczenie tytoniu łapać robotnika —
w swoje sidła. Tytoń był wprawdzie lichw, ale . a w ^ wtoiyti D r n m r ai* rłiamn "R iwnli Qisi O wIEDZI REDAK.CYI.ludzie kupowali, bo mnego niema. Kiwali
wprawdzie głowami z powodu ceny tytoniu, , Stowarzyszenie spożywcze pracowników ko- 
która zresztą była rozimaka. W jednem miej? u lejowych w Skawinie. Nadesłane nam sprosto- 
sprzedawauo paczkę za 7 kor, w innym z? b wanie ani co do formy, ani co do treści nie od- 
kor., ot, jak s;ę udało. Ponieważ początkowo powiada § 19 ustawy prasowej. Bez względu 
sprzedawano każdą ilość, więc tytoń poszedł jednak na to pomieścilibyśmy je bardzo chętnie, 
w pasek, osiągając cenę 10— 16 kor. Tej ceny gdyby choćlify jeden zarzut korespondencji już 
pozazdrościli swoim paskarzom socyaliści i po- nie prostowało, ale wyjaśniało. W korespond^n- 
stauowili sprzedawać tytoń po 14 kor. za pacz- cyi nie było powiedziane, że Pahowie zmuszacie 
kę. Czy przy tej cenie znajdą nabywców, nte do należenia do konsumu, ale, te panowie 
wiemy. Wajcaźdym razie takie podwojenie ceny członków konsumu, którzy do partyi socyali- 
jest niesłychane zwłaszcza, że robią to socyali- stycznej nie chcą należeć, teroryzujecie, grożąc 
ści, którzy tak namiętnie zwalczają lichwę i pa- wstrzymaniem prawa poboi-u towarów w kon- 
skarstwo. Zwalczacie to jest jednak widocznie sumie. Co do cen skóry, to sami Panowie przy- 
pozorne. znajecie, że część jej sprzedawaliście po ICO K.r

Nowe nismo. ..Związek chiizeńcijańskich jakkolwiek płaciliście wszystką po 107 K Co f« 
ipobotników int.rolÓOTtoóskich11 w Krakowńa zatem, prostować? Sprostowanie Panów zupeb 
roapoeznde wyuławać w połowie b. m. „Kwair- .nie nie usprawiedliwia twierdzenie, jakol y \:u- 

itidnlk Introlicatoraki11. Pismo to timieszoza respondeneya była fal zywa 1 złośliwa. Przeci
ek, oik aritylś/ułów zawód owych, fakżo i arty- wnie, przypuszczać należy, że zawierała fakt*
kuły w sprawach ogólno-robotinfczwoh. Bra
tniemu organowi życz,vmv jcik najpomyśl- 
n ejszego <iioEwioiM S®cizość Bożo!

Hotele robotnicze. Angielskie „Trade Uniony11 
(Związki zawodowe) zajmują :dę obecnie prze
prowadzeniem budowy w Londynie wielkiego 
hotelu o 1.060 pokojach, któryby byl przezna-

powszechnie znane.

S i s p  ehes „Pulskw Stronnictwo
Chrześcijańskie! Demokracji11 ?

c?,onv tylko na J R J  ,lla m 4 u *  I W -in?', . : 7," f i ,  , , . „ . , ? Do nabycia w reda-kcyi „Robotnika Polskiebotme. Z hotelem t/m połączona byłaby 1 re- •> „  , , ;VarvfL„1d , 2
stauracya, gdzk klasa robotnicza mogłaby się1 ^
za tanie pieniądze stołować. Hotele podobnej WYDAWCA: KS. LUDiYlK KASPRZYK.
stoją już W. kilku miastach angielskich, a y ze - > REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: JAN P U C H A ^

idewszyŁtkiem amerykańskich, Bzuksrnia .Głosu Narodu" w Krakowił


